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Marja Mazurkówna.

Drżąca, zmęczona, na pustą drogę
Wybiegła sarna. Każdy ruch trwogę 

Wskazuje w sercu. Czegoś się boi
W  cichej, czarownej lasu ostoji.

Coś mąci spokój boru tajemny —
Jakichś postaci przem knął z iv id  ciemny —

A  je j , zapewne, śmierci okrutne
Widmo zajrzało w oczy przesmutne...

Oczy! — Jej oczy widziałeś kiedy?  —
Cały w nich bezmiar troski i  biedy,

1 trw og i świętej o los rodz in y ,
Które j niepewne ju t r a  godziny...

Te oczy cudne, wiecznie pyta ją
O ta jnie życia. B laski w nich g ra ją  

Ow boski alcord nienazwanego
Bó lu , w wszechtrwaniu nieskończonego.

A łagodności w yraz prom ienny ,
Taki w nich śliczny , szczery, bezcenny,

Że na ich widok niejedne oczy
Człowiecze, współczuć fa la  omroczy.

Jakoweś echa błądzą po lesie —
To krzyk, to odgłos strzałów w ia tr  niesie — — 

Nad, cichem, jasnem życia przędziwem ,
Groźna śmierć krwawem świeci łuczy-

[wem.
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Zraniona sarna zwraca cud-oczy
Ku nagim szczytom drzew, co w roztoczy 

Dnia jesiennego snują marzenia ,
M inionych dni , lat, wieków... Wspo-

[mnienia
Szczęść w mrok zapadłych , szmer zwiędłych liści 

Tuli i szepcze —  źe się nie ziści
Nigdy sen żaden z tęczy złud tkany,

Spłoszy go zawsze bólu krzyk znany...

menożerja ouuaóóu/,
Wielkie menażerje i ogrody zoologiczne pozwalają uczo

nym badać wygodnie rozmaite szczegóły życia zwierzęcego, 
ogrody botaniczne są polem doświadczalnem i materjalnem do 
studjum życia roślin, wielkie akwarja, jak  neapolitańsfrie lub 
powstałe niedawno w Monaco, zapoznają z żywą fauną i florą 
mórz lub wód słodkich. Do rzędu tych pracowni naukowych 
ma przybyć nowa, k tó ra  powstanie w muzeum przyrodniczo- 
historycznem w Paryżu, a której pomysł i szczegóły wprow a
dzenia w życie dał francuski badacz przyrody, Alfons Labitte. 
Pomysł jego nie jest właściwie nowym, po raz pierwszy jednak 
zostanie rozwinięty na ogromną skalę. Iństytucją, powstającą 
z inicjatywy Labitte’a ma być „meńażerja owadów“, która s ta 
nie się niewątpliwie jednem z bardzo zajmujących oddziałów 
muzeum i może oddać badaczom rzeczywiste usługi. W  ma
łych klateczkach z przejrzystej gazy lub w szklanych kom ór
kach będzie tam można obserwować cały świat owadów w peł
nym ruchu i życiu. Znajdą się w tej menażerji roje pszczelne 
i kolonie mrówek, obok wić będą pająki swoje sieci, dalej je sz 
cze będą pracować nieznużenie skarabeusze egipskie nad usu
waniem nieczystości, najrozmaitsze rodzaje gąsienic będą się 
lęgnąć, żywić i przepoczwarzać. Nowy oddział muzeum zajmie 
kilka ogromnych sal. Osobno będą umieszczeni mieszkańcy 
nocy, ćmy, robaczki świętojańskie itp., sala ta będzie pogrążo
na w ciemności, a tylko w pewnych godzinach sztucznie oświe
tlana. Pomysł L ab it t ’a został z ogromnem uznaniem przyjęty 
przez koła naukowe i niezmiernie szybko urzeczywistniony.
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Olga Bilińska.

L E W .
Czyż może być coś wspanialszego — jak  wśród żaru pu

styni, oślepiających skał — nieba jasnego, fata morgany, 
ujrzeć króla pustyni, kiedy kroczy pełen majestatu, ogromnemi 
oczyma patrzy zdziwiony na szlak błędny, kędy nikłej k a r a 
wany ostatnie widać zarysy.

On dumny król, on jeden może w ciche księżycowe noce, 
przebiegał tajemnicze przestwory, zna serce pustyni, i drwi 
z ludzi, którzy chcą te ogromy przejść.

A jednak każdy myśliwy marzy o tem polowaniu na lwy 
i szczyci się, jeżeli mu się uda zdobyć trofea tropikalne.

Bo zaiste polowanie na lwy, wedle opowiadań podróżni
ków. pobudza nerw każdy, każdą myśl.

Lew jeśli go człowiek nie zaczepi, nie ucieka. Odchodzi 
powoli, pełen dostojnej powagi, krokiem jakby odmierzonym, 
oczy utkwione ma czas jakiś w swym prześladowcy, jakby mu 
rzec chciał: „Odchodzę bo pragnę spokoju trochę, ale się nie 
bo ję“, dopiero potem, kiedy mu się zdaje, że człowiek go nie 
widzi, umyka co sił starczy.

Raniony lew, to potęga i biada temu, komu w drogę wej
dzie, nie ucieka, jeno co gorsza, sam napada, chociaż gdy nie 
jest głodny bardzo, nie rzuca się na  ludzi. Ulubioną bowiem 
jego potrawą jest mięso bawole. Taki bawół w wadze najmniej 
600 kilo nielada smaczniejszy kąsek aniżeli chudy uczony.

W  ciszy nocnej, w tej bezprzestrzennej ciszy białej pu
styni ryk lwa ma być coś wstrząsającego całem ciałem. Zaczy
na się 011 od górnych tonów a kończy głębokim, metalicznym 
jak  organ jaki, lub daleki grzmot.

Dociera ów głos do głębin duszy, tak  że zamiera serce, 
krew ścina się w żyłach, słyszy się go potem godzinami i wy
wołuje u ludzi i zwięrząt całkiem nowy, niezbadany, przedzi
wny stan.

Kto nie słyszał tego, nie może sobie nawet wyobrazić, jak 
potężnem i wielkiem jest wrażenie onego ryku. Nie je s t ta  ów 
gruby pomruk lub wściekły jakiś krzyk, który słyszymy w ogro
dach zoologicznych; te lwy latami zmuszone milczeć nie mając
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sposobnośc i w ćwiczenia  się, ukazu ją  zaledwie cząsteczkę głosu. 
Ryk lwa n a  pustyni to przepotężny  w s trzą s  pow ietrza  przez 
wiele kilometrów słyszalny i tak  mocny źe, gdyby był w wiel-
kiem mieście, to okna  wszystkie drżałyby.

O w ężu  m ów ią  że swym wzrokiem m agnetyzuje  ptaki
o sz o ła m ia ;  w zrok  psa  para liżu je  kuropatw y tak, źe się z m ie j 
sca nie mogą poruszyć. Takie  sam e w rażen ie  spraw ia  na c z ło 
wieku głos lwa.

L ivingstone tak  o tem pisze : „Był rodzaj paraliżu , który 
doznałem, kiedy poraź p ierw szy usłyszałem głos lwa. P rzy  bólu 
j e s t  trwoga, a jed n ak  myśl j a s n ą  pozostaje. N iezaw odnie  n a  
tu ra  s tw orzy ła  to uczucie, aby ofiarom w s trę t  i bojaźń śmierci 
u łagodzić ."

E d w a rd  Foa, francusk i  podróżnik, opisuje w swej bardzo  
zajm ującej książce, k tó ra  n iedaw no wyszła w P aryżu  p. t. „Mes 
g randes  chasses  dans 1 A frique C en tra le“ , p ie rw sze  swe polo
w anie  na  lwy.

Polow aliśm y w okolicy  M a B an g a ;  wybrałem się w to w a 
rzystwie kilku murzynów. Przeszło godzinę cicho sunęliśmy 
piaskiem, k iedy nakoniec u jrzeliśmy zieloność, zw ias tu jącą  bliz- 
kość wody. Ś lady lwów prow adziły  do niej i byliśmy pew ni, że 
one piją.

W  okół była n a jg łęb sza  cisza. N atu ra  on iem iała  z go rąca  
straszliwego. I  d la  nas  było wyzwolenie, ta  blizkość wody, od 
niem iłosiernych  prom ien i  słońca.

Podw oiliśm y czujność, bacząc  pilnie n a  siady i ro zg ląd a 
jąc  się dookoła . T a k  dotarliśm y do ogrom nej bajury , długiej 
może na  60 m. L e k k a  fala m ąciła  jej pow ierzchnię . N a lewo 
w dali s ta ła  g ru p a  drzew małych, roztaczając  cień, a niskie 
k rzak i  i złomy gran itów  uzupełniały  kra jobraz .

Przeszukiw aliśm y każdy k rzak  i kamień, a le  lwów nie 
dojrzeliśmy, mimo, iż ś lady w yraźne  tu  prowadziły . Nagle jeden  
z m urzynów  szepną ł  m i : „ tam  s ą “ . I  rzeczywiście  w srok  mój 
pad ł  na  ow ą grupę drzew, pod k tó rych  cieniem one były. Ukry
liśmy się tedy ostrożnie  za  złomem skalnym  i pa trzy liśm y na 
lwy. Jed en  leżał rozciągnięty  n a  ziemi, drugi w kłębek zwinięty 
ja k  kot.

Z naszego miejsca było zada leko , aby  do nich s trze lać  
D ałem  znak  m urzynom , aby cicho stali, a  j a  z jednym  zaczą
łem  się ku nim czołgać. Ale pozycja  nie była dobra. L w y nie
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p rzeczu w ały  naszej obecności. Jeden ro zc iągną ł  się jeszcze  le
piej, a, drug i liza ł brzuch. Murzyn szepnął mi znów-, abym s ta 
nął za złomem granitu , a on w danej chw ili  s trza łu ,  gałęź zła" 
mie aby zwrócić uw agę zwierząt.

Zanim dałem znak  że s trze lam , opatrzyłem m o ją  b roń  
i czekałem, aby serce  moje uspokoiło się Upewniłem się a że 
wzrok mam doskonały oceniłem odległość do zw ierzą t na 55 
m . ; po tem  zdecydow ałem  się na cel. N a  dany znak  murzyn 
gałęź złamał, Szm er w yprow adził  z ap a ty i  zwierzęta; lwy po
dniosły się. Jeden  odrazu mnie zobaczył i zwrócił się ku mnie 
całem ciałem, drugi s taną ł  bokiem, odwróciwszy jeno głowę 
w naszą stronę . Tego wziąłem na cel i wycelowałem w serce. 
Muszka an i d rgnęła . K urek  trzasnął.

P rzes trasz l iw y  ryk  był odpowiedzią. K ied y  dym opadł, 
leżał jed en  lew na  ziemi z ro z d a r tą  piersią, poruszał głową 
i ty lną  nogą. Drugi zniknął.

O strożn ie  zbliżyliśmy się do rannego  zwierzęcia. B es t ja  
k rw aw iła  strugam i, a rzężenie z rozdarte j  pieasi u la tyw ało  
groźnie. Ale jej ruchy  były  coraz s łabsze i om dlew ające. O sta
tn ia  walka życia ze śm iercią . S ta łem  może z dziesięć kroków  
od tej potężnej głowy, słyszałem  ciężki dech  i widziałem oczy 
um iera jącego  króla pustyni. W k ilka  chwil już  nie żył. 
Rozciągnął się gw ałtow nie w osta tn iem  drgnięciu. Miał 2 m  
i 71 ctm.

N a  d rug i dzień potem  odnalazłem  znów świeże ślady 
ogrom nego lwa. W raz  z tow arzyszam i puściliśm y się więc 
w pogoń z całą  ostrożnośc ią .  P rzeszło  półtory  godziny sz u k a 
liśmy nadarem nie ,  już  mieliśmy w racać, kiedy nagle może w od
daleniu  trzydziestu  m etrów  ujrzeliśmy go.

S ta ł  dumnie i spoko jn ie  n a  mnie patrzył. Chciałem go 
obejść zdała , ale on przeczuł m oje zam ia ry  gdyż o b raca ł  się 
wciąż cały ku mnie. M usiałem z tej niewygodnej pozycyi 
strzelać.

K iedy  dym opad ł  — napróżno  szukałem zwierza. K rzak  
przed k tórym  lew stał leżał n a  ziemi. Słyszałem jeno  dalekie 
w arczenie i doszed łem  do przekonania , że lew ranny ,  a  więc 
strzał mój chybił. Szedłem ku  temu miejscu, o tw ar ta  s trze lbę  
m ając  w ięku, chcąc  w chodzie na nowo ją  nałożyć.

J a k  m am  sobie w ytłum aczyć taką  nierozwagę, k tó ra  n a 
tu rze  mojej zupełnie  nie odpowiada. Zaw sze ładuję  b ro ń  zanim
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się z m iejsca  ruszę, instyktow nie, bez w ahania .  Tego razu sze
dłem z o tw a r tą  b ron ią ,  jak n iedośw iadczony chłopak. N ie  mogę 
tego zrozumieć, dlaczego to zrobiłem, a byłem tak  spokojny- 
Ale naukę  m iałem  na  całe  życie.

Szedłem  tedy z o tw ar tą  s trze lbą  w lewej ręce, a p a tro n y  
w praw ej mając. Okrążyłem jak iś  złom i w pros t  siebie u jrzałem  
lwa. Zwierz siedział n a  ty lnych nogach, skurczony, pa trzy ł na 
mnie, gotów do skoku. W idzę  go, ja k  się podnosi, wyciąga po
woli, a ryk jego  rozdziera  uszy moje. O dskakuję na bok instyn
ktow nie  bez pamięci. Zwierzę za  mną. Zaczynam biedź i s ta ram  
się tę n ieszczęsną s trze lbę  naładow ać . Czuję, że lew gotuje się 
do nowego skoku, ale nie obracam  się. Czuję, j a k  skacze 
i p rz y p a d a  za m ną  na  ziemię. Jego ryk jes t  słabszym, a głos 
k rw ią  napełniony. A le  jeszcze skacze i ro zd z ie ra  mi ła p ą  ko
szulę n a  plecach. Przy tem  obryzguje  mą głowę i tw arz  krw ią , 
k tó ra  m u  z szyji ciecze. T o  był os ta tek  jego sil. Upadł na 
ziemię i ju ż  więcej się nie podniósł. W ówczas udało  mi się 
strzelbę zam knąć .

Nareszcie ! Ale to  już nie miało celu. Lew leżał ro zc ią 
gnięty w osta tn ich  d rgaw kach  i prędko zginął.

I j a  też byłem n ie  swój. Siły mnie opuściły, leżałem koło 
lw a  na ziemi. Grłowa mi się zakręciła  i jak b y  ciężki sen  upadł 
n a  mój mózg. S trac iłem  przy tom ność .. .

Miscellanea.
Szakale nie ludzie. „F rank f .  Z tg .“ p rzy tacza  korespon- 

dencyę z Arco w południowym  Tyrolu, w której a u to r  skarży 
się n a  niesłychane okrucieństw o  tamtejszej ludności włoskiej, 
tępiącej bez m iłosierdzia  ptactwo. W  okresie  od jes ien i do sty
cznia roz lega ją  się w okolicy od r a n a  do w ieczora s trzały  m y 
śliwych, k tórzy ca łą  miejscowość pozbawili prawie zupełnie pt.a- 
ków-śpiewaków. W  zapale swym włoscy m ieszkańcy  Austrji  
nie u s tępu ją  zupełnie Korsykanom, k tó rych  zaw ziętość i o k r u 
cieństwo stało się przysłowionem. A utor a r ty k u łu  p rz y ta 
cza charak te rys tyczną  w tym k ie runku  odpowiedź pew nego 
Korsykanina, który zapytany, dlaczego tęp i  ptaki, hardo  odpo
w iedz ia ł :  „Czyż nie lepiej s trze lać  do ptaków, niż zab ijać  
ludzi ?“ .



-  87 —

T ru d n o  zap raw dę  uwierzyć  by w  X X  stuleciu w cyw ili- 
zow anem  państw ie znajdow ali  się zam ias t ludzi,  szakale.

Zabawy Chińczyków. Pomiędzy k u l tu rą  Europy, a budzą
cych się  dziś do życia Chin — leży ca ła  p rzep aść  różnicy. 
Zwyczajami, obyczajam i, poglądem  n a  świat, w ierzeniami, za 
m iłow aniam i i nałogami, C hińczyk różni się d jametralnie od 
E urope jczyka

P o d czas  gdy człowiek rasy  białej poszukuje  n. p. p rzy  
każdej zabawie, niestety, podniet i w zruszeń  silnych, b ru ta lnych , 
b i jący ch  niejako  obuchem  w ustrój n e rw ow y— ospałem u, a p a 
tycznem u, ale za ra z em  niebywale w ysubte ln ionem u ku ltu rą  
wielu tysięcy la t  Chińczykowi, w y s ta rc z a ją  w zupełności p o d 
niety i w zruszenia  — z p u nk tu  w idzenia  E uropejczyka, filigra
nowe, n iem al dziecięce.

J e d n ą  z naju lub ieńszych  rozryw ek Chińczyków je s t  n. p. 
obserw ow anie  walki... dw óch  owadów. Do ulubionego w idow i
ska  b io rą  Chińczycy po dwa egzemplarze pewnego g a tu n k u  sza
rańczy, k ładą  je  na  tacy porcelanow ej i później z obu s t ro n  
laseczkam i trzcinowem i podjudza ją  do walki... Rozzłoszczone 
owady n iebaw em  rz u c a ją  się zacięcie n a  siebie i w alczą  aź do 
u tra ty  tchu...

Czyż k tórykolwiek dorosły Europejczyk  zadowoliłby  się 
tak  b ła h ą  s tosunkow o p o d n ie tą ?  Aby os iąg n ąć  tak i  s topień 
ukon ten tow an ia  i w zruszenia , żąda  on k rw aw ych  walk byków, 
dzikich  zapasów  boksersk ich  i atletycznych, k roc iow ych  h a z a r 
dów itp. b ru ta ln y c h  podniet.

Jak należy chw ytać ptaki i króliki. W ie lu  ludzi, a n a 
wet hodowców i miłośników zwierząt nie umie należycie c h w y 
cić, a względnie t rzym ać  p taka  lub k ró l ik a ,  p rze to  uw ażam  za  
w skazane p o d a ć  kilka sposobów trzym an ia  ptaszków, d rob iu  
i królików tak, aby un iknąć  szkody i bolesności zwierząt.

Małe p taszki, j a k  zięby, szczygły, k a n a rk i  i t. d. łapać  
należy sia tką, jeśli  są  w większej ilości sztuk w k la tc e  i cze
kać przytem chwili kiedy usiądzie n a  patyczku w wolnem m iej
scu. P r a w ą  rę k ą  c h w y ta  się siatkę, lewą zaś sięga  się po p ta 
ka, i łapie  go się tak , żeby główka w ypadła  pomiędzy pa lcem  
wielkim, a  wskazującym, a grzbiet na dłoń. T rzym ać  go lekko, 
by mógł oddechać.
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Kury i d rób  w odny najlepiej chw ytać  za n asadę  skrzy
deł mocno lewą rę k ą  przyczem  dłoń zw róconą  być pow inna  do 
ogona  i tak  unikniem y niebezpieczeństwa uduszen ia  drobiu-

Gołębie t rzym a  się w ten  sposób , że dłoń lewej ręk i  k ła 
dziemy na skrzydła , zaś palec p ierśc ionkow y i ś rodkow y  obe j
muje nóżki. Tak  trzym ane  gołębie są  unieruchom ione przez co 
un ikam y trzepania  skrzydłam i, przy k tórem  bardzo ła tw o  gołę
biom w yp ad a ją  pióra.

N a jtrudn ie jszą  je s t  sp raw a  z t rzym aniem  bażan tów , ze 
w zględu  na łam liw ość kości, p iękne upierzenie  i nadzw yczaj 
delikatny ogon.

T uta j je s t  konieczna s ia tka  do chw ytan ia , bo bażanty  są 
bardzo  bojaźliwe, a przytem  trzeba  chwycić upatrzonego w j e 
dnej chwili, bez zak rad an ia  się.

Lew ą ręk ą  łap ie  się go za  n asad ę  skrzydeł na  grzbiec ie  
dość silnie a p r a w ą  podtrzym uje  się nóżki p rzyc iska jąc  go nieco 
do siebie, jeśli się go dalej niesie.

T o  sam o odnosi się do pawi i innego p ta c tw a  ozdo
bnego.

Najtrudnie j oduczyć hodow ców  chw ytania  królików za uszy 
i podnoszenia  ich na  wysokość człow.eka.

B arb a rzy ń sk i  ten sposób należy zarzucić, gdyż zw ie rzę 
ciu zw isa ją  potem  uszy, co je s t  u królików wielką w adą. 
Króliki przy przenoszeniu  na miejsce n iedaleko odległe należy  
b rać  za skórę  n a  szyi, tuż za karkiem. W ielkie kró lik i jak  
belgijskie a także i mniejsze, skoro  przynosim y na  w iększą 
odległość, należy w p ro s t  w ziąć na ręce, p rzy trzym ując  lekko 
za uszy.

T ych  kilka sposobów  na jp ros tszych  zabezp iecza  choć 
w części biedne zw ierzę ta  przed bólem, a ich właścicieli p rzed  
s t ra tą .

Nakładem  Towarzystwa. — Z d ru k a rn i  i litografii  P i l le r-Neum anna.


